
o

ROK XVIII. WARSZAWA, 1 LISTO PA D A  1925 R. Ke 21.

wmbwnosci A D R E S  RED AK CJI 
BEDNARSKA 8 m. 6 

_  ADRES ADMINISTRACJI 
BEDNARSKA 24 m. 2

GRAFICZNE
ORGAN ZWI ĄZKU ZAW ODOW EGO DRUKARZY I P O K R E W N Y C H  ZAWODÓW W P O L S C E

PRZEDPŁATA:
MI E S I ĘC Z N  1 E Z l .  0.30

CENA OGŁOSZEŃ:
ZH WIERSZ NONPAREL.  
JED N O LH M O W Y  Zl. 0.40

P R Z E D P Ł A T Ę  P R Z E S Y ­
Ł A Ć  NA K O N T O  P . K. O .  89

W obec wielkiego bezrobocia, jakiem d o ­
tknięte są w szystkie zrzeszenia Związku, Za­
rząd Główny, uznając poszukiwanie pracy 
w innych miejscowościach za bezcelowe 
i przynoszące tylko straty kolegom i organi­
zacji, postanowi! zabronić członkom w yjaz­
dów w  celu poszukiwania pracy aż do 
odwołania. Niestosujący się do pow yższego  
pozbawieni zostaną zapomogi dla po­
dróżnych.

ZARZĄD GŁÓWNY.

O kryzysie
K apitalistyczny system  produkcji, oparty  

na zysku przedsiębiorcy, a nie na zaspoko­
jeniu potrzeb ludności w  kraju, już przed 
w ojną w yw oływ ał od czasu do czasu kry­
zysy. Po w ojnie w całym świecie kryzys 
trw a  niemal bez przerw y. W e w szystkich 
państw ach  znajdu ją  się tysiączne rzesze bez 
pracy, bez środków  do życia, we w szystkich 
k iajach  w idzim y przepełnione m agazyny, 
gdyż masy, zubożałe przez wojnę, nie m ają 
za co kupow ać. Kapitaliści podczas w ojny 
mieli tatw e i obfite żerow isko. Ciągnęli ol­
brzym ie zyski z dostaw  w ojennych. Po woi- 
nie za w szelką cenę s ta ra ją  się sw e zyski 
u trzym ać i d latego mimo zastoju, mimo ol­
brzym ich zapasów  tow arów  drożyzna 
w zrasta

W  Polsce po wojnie rów nież bez przer­
w y panuje kryzys gospodarczy. W  Polsce 
burze w ojenne trw ały  najdłużej, gdyż po 
ukończeniu w ojny europejskiej, mieliśmy 
jeszcze zatarg i zbrojne z czecham i, Ukraiń­
cami, niemcami, litw inam i, długoletnią w oj­
nę z bolszewikami.

W ojny Polskę zrujnowały. W arsz ta ty  
pracy zostały  zniszczone, kapitały  zaprze­
paszczone, rynki zbytu odcięte. O dbudow ać 
Polskę, napraw ić szkody przez w ojnę po­
czynione, m ożna było jedynie zapom ocą 
upianow anych w ysiłków  całego narodu. Nie­
stety , burżuazja  polska, rządząca w  kraju, 
nie chciała i nie m ogła się na to zdobyć. 
Rozpoczęto odbudow ę zniszczonych w ar­
sz ta tów  pracy w edług kapitalistycznej re­
cepty. Każdy kapitalista dążył nie do odbu­
dowy, lecz do zapew nienia sobie jak naj­
w iększych zysków . Rząd sw ój w pływ  na 
odbudow ę w yw ierał jedynie w postaci hoj­
nie udzielanych pożyczek, spłacanych w alu­
tą  o znacznie niższej w artości. Kapitaliści 
porobili św ietne in teresy , ale stan  gospo­
darczy Polski się nie poprawił.

P rodukty  rolne i tow ary  w Polsce są 
najdroższe w świecie, ludność pracująca ma 
niemal najniższe w św iecie zarobki. Fabry­
ki w  Polsce sto ją  bezczynne, —  gdyż m asy 
piacu jące nie m ają za co kupow ać, a  zag ra­
nicę w yw ozić nie m ożna, gdyż tam  tow ary  
są tańsze. Liczba bezrobotnych w edług  urzę­
dow ych danych przekroczyła 200 tysięcy,

dziesiątki tysięcy pracuje tvlko pół dnia. lub 
mniej jeszcze, około miljona robotników  
polskich musi szukać środków  utrzym ania 
zs granicą.

Polska, kraj jakoby rolniczy, nie może 
w yżyw ić sw ej ludności. O to cyfry: W  roku 
1023 sprow adzono żyw ności za 160 milj. zł., 
a w ywieziono za 109 milj. zł.; w r. 1924 
sprow adzono za 235 mili. zł. a w ywieziono 
za 323 milj. zł., w  r. 1925 do sierpnia w łącz­
nie sprow adzono za 418 milj. zł.; a  w yw ie­
ziono za 145 milj. zł. N iedobór żyw nościo­
w y za te 3 lata wynosi 236 milj. zł. Obecnie 
rozpoczął się forsow ny w yw óz żyw ności 
z kraju zagranicę. Rząd w yw óz popiera, 
a  Sejtfi nie zw raca na to uw agi, pozw ala 
ogołacać kraj z żyw ności, skazując ludność 
na głód, byle tylko spekulanci mogli zarobić. 
Po Nowym Roku, o ile spekulacja w yw ozo­
w a nie zostanie w strzym ana, czeka nas spro­
w adzanie żyw ności z pow rotem  do kraju, 
ale już po w yższych cenach.

Fabryki tkackie pracu ją  niepełny tydzień, 
gdyż nie m ają komu tow aru  sprzedać, a  rów ­
nocześnie przyw ozim y z zagranicy  tkaniny, 
ubranie, bieliznę, np.; w  1923 r. zagranica 
dostarczyła tkanin i gotow ych w yrobów  za 
82 m. zł., w  r. 1924 za 152 m. zł., a  w  r. b. 
do w rześnia za 128 m. zł. W yw ieziono w  tym 
czasie tylko za 16 m. zl., 90 i 48 m. zł.

W  przem yśle garbarskim  jeszcze gorzej; 
skór przyw ieziono w r. 1923 za 46 m. zł.,
w  r. 1924 za 44 m. zł., w  r. 1925 do w rześ­
nia za 48 m. zł. O buwia gotow ego przyw ie­
ziono za 17, 19 i 24 m. zł. W yw óz w ynosił 
w latach 1923 i 1924 praw ie po 2 m. zł., 
a w  r. b. blisko za 8 m. zł.

W  przem yśle żelaznym , rów nież przy­
w óz jes t w iększy od w yw ozu, pomimo że
hutv i fabryki nie pracują.

Jedynie cukrow nie w yw ożą sw ój w yrób 
za granicę, mimo to cukier w  Polsce jest 
d ioższy  niż gdzieindziej.

Rezultatem  dotychczasow ej gospodarki 
klasy rządzącej jest drożyzna żyw ności i to­
w arów  fabrycznych, zastój w  przem yśle, nę­
dza pracującej ludności w  kraju.

Kapitaliści jako przyczynę złego znajdują 
w ysokie św iadczenia na rzecz ubezpieczeń 
robotniczych, 8-m iogodzinny dzień pracy, 
wysokie podatki oraz drogi kredyt. Z byt 
w ysokie św iadczenia —  to kłam stw o stale 
pow tarzane. Podatki po w ojnie na całym 
św iecie są  wielkie —  Polska nie stanow i w y­
jątku. Przedsiębiorcy w Polsce odzwyczaili 
się od płacenia podatków . P rzed stabilizacją 
w aluty  płacili grosze, dziś gdy m uszą płacić 
podatki, uchw alone przez ich w łasnych przed­
stawicieli, narzekają, chcieliby jak  za inflacji 
nic nie płacić.

D owodzenia, iż przedłużenie dnia pracy 
usunie kryzys, jes t tylko zam askow anym  dą­
żeniem, by dzisiejsze n iew ystarczające na 
utrzym anie zarobki jeszcze obniżyć. P ra ­
w odaw stw o  pozw ala fabrykantom  mieć za­
kłady czynne 16 godzin na dobę na 2 zmia­
ny, jednak nie m ogą zatrudnić robotników

naw et 8 godzin dziennie. Przedłużenie dnia 
pracy pow iększyłoby zyski przedsiębiorców , 
ale jednocześnie zw iększyłoby zatrw ażającą  
już liczbę bezrobotnych, pow iększyłoby nę­
dzę w  kraju i obarczyłoby skarb państw a 
zapom ogam i na bezrobotnych.

Słuszne jes t natom iast w skazyw anie, iż 
kredyt jes t utrudniony i zadrogi. Przem ysło­
wiec, płacąc 2 —  5%  miesięcznie procentu, 
musi ten lichwiarski procent w liczyć do ce­
ny tow aru. Przez to  cena tow aru  sta je  się 
w ysoką, odstrasza nabyw ców  w kraju i unie­
możliwia konkurencję z zagranicą, gdzie 
przem ysłow iec znajduje kredyt 5 —  10% 
rocznie.

Obniżenie kredytu  obniżyłoby ceny tow a­
rów , a przez to usunęłoby lub conajm niej 
złagodziłoby kryzys. Jednak przem ysłow cy 
bardzo miękko odzyw ają się o lichwie ban­
ków, usilniej zw racają  się do rządu, by im 
udzielił kredytów . Słabo p ro testu ją  przeciw ­
ko lichwiarskim  procentom , dlatego, iż banki, 
to ich w spólnicy w w yzysku. A kruk kru­
kowi oka nie w ykolei

Projektow ane przez kapitalistów  środki 
polepszenia sytuacji gospodarczej w  Polsce, 
poza tańszym  kredytem , m ogą jedynie sy­
tuację pogorszyć.

Rząd pod w pływ em  zaostrzenia się kry­
zysu, szuka sposobów  uzdrow ienia gospo­
darki społecznej, w ystępuje z szeregiem  
ustaw , m ających uzdrow ienie przeprow adzić. 
N iestety, projekty  rządow e opierają się pra­
wie w yłącznie na pożyczkach. Pożyczki mo­
gą pom ódz, m ogą też Polskę dobić finanso­
wo. P am iętać należy, iż pożyczki musimy 
zwrócić, m usim y za nie płacić wysokie pro­
centy. Pożyczka przynieść może korzyść je­
dynie w ów czas, gdy zostanie produkcyjnie 
uży ta; w  przeciw nym  razie chw iejące się 
przedsiębiorstw o doprow adza do bankructw a.

Pro jek ty  rządow e nic nie m ów ią o do- 
skonalszem  prow adzeniu przedsiębiorstw , 
o zw iększeniu ich produkcyjności.

Przem ysł w  Polsce jes t źle postaw iony. 
M aszyny są  zby t stare , adm inistracja zbyt 
kosztow na, kredyt za drogi i zadużo mam y 
pośredników . Rząd, dążąc do polepszenia 
sytuacji gospodarczej pow inien przede- 
w szystkiem  dążyć -do podniesienia zdolności 
produkcyjnej przedsiębiorstw . Jako w arunek 
udzielanych pożyczek pow inien postaw ić żą­
danie, by one zostały użyte na nowe, udo­
skonalone m aszyny, na naukow ą organizację 
pracy w  zakładzie, na zm niejszenie kosztów  
adm inistracji, na usunięcie zbytecznego po­
średnictw a, na tanie surow ce. T ego  rodzaju 
reform y przy tanim  kredycie obniżą koszty 
produkcji, uczynią tow ar tańszym  i uzdro­
w ią stosunki.

Równocześnie rząd powinien pomyśleć 
o w zm ocnieniu siły kupna na rynku krajo­
wym. O siągnąć to  m ożna po pierwsze przez 
obniżenie cen produktów  żyw nościow ych. 
W  tym  celu koniecznem  jest zatrzym anie 
w  kraju zapasów  żyw ności, w ystarczających 
na w yżyw ienie ludności; koniecznem  jest
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u k rócen ie  sp ek u la cji zb o ż e m , m ąką , m ięsem , 
cukrem  i t. p.

D ru gim  środk iem  p o w ię k sz e n ia  s iły  kup­
na są  w y ż s z e  zarobk i lu d n o śc i pracującej  
z a r ó w n o  w  fa b r y ce  i w a r sz ta c ie , b iurze, jak  
i na roli, a zm n ie jszen ie  z y s k ó w  k a p ita lis tó w .

G o sp o d a r s tw o , m a ją ce  na ce lu  w y łą c z n ie  
zy sk i k a p ita lis tó w , d o p ro w a d z iło  d o  dro­
ż y z n y , d o  o g ó ln e g o  za sto ju , d o  n ę d z y , n iem al 
d o b a n k ru ctw a . P ók i c z a s  n a le ż y  z  tej drogi 
z a w r ó c ić  i p o d d a ć  kon tro li p rzem y sł, ro ln ic­
tw o , handel i f inan se .

A. B.

Jeszcze o połączeniu
D y sk u sja  w  sp r a w ie  p o łą czen ia  s ię  obu  

z w ią z k ó w  to c z y ła  s ię  na ła m a ch  n a sz e g o  p is­
m a od  d o ść  d a w n a  i jak  d o tąd  ż a d n y c h  p o ­
z y ty w n y c h  r ezu lta tó w  n ie o d n io sła . P o ru ­
sz a m  ją teraz  z n o w u , ja k o  ak tu a ln ą , b o  coraz  
w ię k sz e  sz k o d y , jak ie ob u  o rg a n iza c jo m  p rzy ­
n o si to  ro z d w o je n ie , p o w in n y  u su n ą ć  p rze­
sz k o d y  stw o r z e n ia  jed nej, siln ej org a n iza cji 
drukarsk iej w  W a r sz a w ie . P o w in n y  zn ik n ąć  
u p rzed zen ia , w y w o ła n e  przez  p o sz c z e g ó ln e  
jed n o stk i, k tóre n ie z d a ją  so b ie  w id o c z n ie  
sp ra w y , że  sw e m  p o stę p o w a n ie m  p rzy n o sz ą  
sz k o d ę  o g ó ło w i i id ą  w  m y śl p ra g n ień  w ła ś ­
cic ie li drukarń, k tó r z y b y  radzi n a s w id z ie ć  
je sz c z e  bard ziej ro zb ity ch  i k łó c ą c y c h  się .

C iężk a  sy tu a c ja  o b ecn a  w  z a w o d z ie  
n a sz y m , jaką  o b ecn ie  p r z e ż y w a m y , p ob u d za  
w ła śc ic ie li drukarń d o  cora z  s iln ie jsz y c h  a ta ­
k ó w  na n a sze  z d o b y c z e . Już tu i tam  s ły s z e ć  
s ię  d a je  o  n ied o tr zy m y w a n iu  u m ó w  cen n i­
k o w y c h . G d y b y śm y  byli jed n ą , s iln ą  o rg a n i­
za cją , ja k ą  b y liśm y  przed  kilku la ty , a tak i te  
nie b y ły  dla n as s tr a sz n e ; to  b y ły  c z a sy ,  
że  a tak i ta k ie  o d p iera liśm y  z w y c ię s k o , zm u ­
sz a ją c  a ta k u ją cy ch  n ie ty lk o  d o  c o fn ięc ia  p o ­
s ta w io n y c h  w a r u n k ó w , le c z  n a d to  zy sk u ją c  
je sz c z e  n ieraz  b ard zo  p o w a ż n e  k orzy śc i. 
D ziś , w ra z ie  w s z c z ę c ia  a ta k ó w  ta k ich , sk ie ­
ro w a n y c h  na n a s, z  za p a łem  ty m , co  w p ie r w  
o d ep rzeć  n ie j e s te ś m y  w  sta n ie . N ie  j e s te śm y  
p ew n i, c z y  n asi k o le d z y  z  d ru giej org a n iza cji  
ró w n ie ż  ch ę tn ie  p rzy stą p ią  d o  w a lk i w s p ó l­
nej, c z y  te ż  ch ę tn ie js i są  d o  u s tę p s tw . W sz a k  
w c ią ż , na k ażd y m  kroku, daje s ię  nam  s ły ­
s z e ć  n arzek an ia  w ła śc ic ie li na n a sze  „ w y g ó ­
r o w a n e ” zarob k i, na k tóre p ró b o w a li już  ro­
b ić  zam ach .

Z am ach  na s z c z ę ś c ie  za w ió d ł i s k u te c z ­
nie b y ł o d p a rty , jed n ak  k o sz to w a ł w ie le  n a ­
k ładu p ra cy , sił i zd r o w ia  w a lc z ą c y c h , jak  
ró w n ie ż  ich  rodzin  zm u sz a ją c  n ie je d n e g o  do  
w y n isz c z e n ia  s ię  z  c ię ż k ą  p racą  zd o b y te j  ch u ­
d o b y . C zy  taki a tak  uda s ię  nam  o d ep rzeć  
d ziś , g d y  w a lk a  to c z y  s ię  o b e c n ie  m ięd zy  
sa m y m i w s p ó łto w a r z y sz a m i p racy , d z ie lą cy m i  
s ię  na „ ż ó łty c h ” i „ c z e r w o n y c h ” , w y g r y z a ­
ją c y c h  s ię  w z a je m n ie  z  p racy  i ry w a lizu ją ­
c y c h  z so b ą . P r y n c y p a ło w ie  z  ra d o śc ią  z a ­
c ierają  ręce , że  s ię  p r a c o w n ic y  sa m i za  „ łb y  
b iorą” , m y ślą c  so b ie , jak  to  ła tw o  b ęd zie  
d ać so b ie  z  n im i rad ę i c o ś  na tern zarob ić .

Istn ien ie  d w ó c h  o rg a n iza cy j s tw o r z y ło  
r ó w n ie ż  p e w ie n  rodzaj p a so r z y tó w , n ie  n a­
le ż ą c y c h  d o  żad n ej o rg a n iza cji, c h o ć  k o rzy ­
s ta ją c y c h  ze  w sz y s tk ic h  z d o b y c z y  o rg a n iza ­
cy jn y ch . T e  b e z c z e ln e  je d n o s tk i są  ró w n ież  
p la g ą  z o r g a n iz o w a n y c h  k o le g ó w .w  ich  w a l­
c e  o le p sz e  jutro.

W s z y s tk o  to  n ie w p ły w a  na z a s ta n o w ie ­
n ie s ię , że  jed n ak  n a le ż y  p o łą c z y ć  s ię  i w s p ó l­
nie z a c z ą ć  w y c in a ć  c h w a s ty , k tóre na gru n ­
c ie  drukarskim  w y r o s ły . W s z y s tk ie  p rop o­
z y c je  p o łą czen ia  z a w io d ły . N ie  c h c ą c  je d ­
nak  sp r a w y  p o g r z e b a ć , S ek c ja  M a szy n k a r zy  
zw o ła ła  o g ó ln e  zeb ra n ie , na k tórem  o m a w ia ­
n o  sp r a w ę  o b e c n e j sy tu a c ji i p o łą czen ia  s ię  
obu S e k c y j. W y d a n o  w  tym  ce lu  n a w e t

o d e z w ę  d o  k o le g ó w  m a szy n k a rzy  n a stę p u ­
jącej treśc i:

„ P rzy  k ażd y m  k r y z y s ie  w  n a szy m  za ­
w o d z ie , w y n ik a ją c y m  b ą d ź  to  z o g ó ln e j  k on -  
jun k tu ry , b ą d ź  te ż  z  w a lk i o  cen n ik , w y ła ­
n iają  s ię  tru d n o śc i o p a n o w a n ia  sy tu a c ji w  ca­
ło śc i, w  k o n se k w e n c ji c z e g o  ty lk o  p ew n a  
c z ę ś ć  k o le g ó w  p o n o si c ięża ry , jed n a k że  k o­
rzy śc i z tak iej w alk i o d n ies io n e , są  u d zia ­
łem  w sz y stk ic h .

„Już k ilk akrotn ie zw r a c a n o  W a sz ą  u w a ­
g ę  na tę  a n o m a lję , której p r z y c z y n ą  je s t  
istn ien ie  d w u  z w ią z k ó w  dru k arzy  na gru n cie  
w a r sz a w sk im  i ty lk o  przez  k r ó tk o w z r o c z n o ść  
jed n y c h  i a p a tję  d ru gich , sp ra w a  ta n ie je st  
d o ty c h c z a s  za ła tw io n ą .

„ C za s za b a g n ił n a sz ą  sp r a w ę  d o  te g o  
sto p n ia , że  d z iś  m a sz y n k o w y m  je s t  k to  ch ce , 
a n a w e t  n ie fa c h o w c y  m ają  w  n a szy m  z a w o ­
d zie  s w o b o d ę  nauki i p ie r w sz e ń s tw o  pracy , 
g d y  w ła śc iw i fa c h o w c y  ch o d zą  b ez  zajęcia . 
Ż te g o  p o w o d u  ro zp rzę żen ie  d o sz ło  d o  o s ta ­
te c z n y c h  g ran ic  i w  o b ecn y m  sta n ie  n ie je s t  
do o p a n o w a n ia  p rzez  ża d en  p o sz c z e g ó ln y  
z w ią zek .

„ K o led zy ! O b u d źc ie  s ię  7. apatji, nie 
łu d źc ie  s ię  s ie b ie  sa m y c h  „ sta łe m i” p o sa ­
dam i, g d y ż  ta  „ s ta ło ść ” m o ż e  b y ć  w  o b e c ­
nym  sta n ie  r z e c z y  ła tw o  z a c h w ia n ą , a w t e ­
d y  p rzeb u d zen ie  p rzy jd z ie  za p ó źn o .

„ M am y p rzy k ła d y  w y p o w ie d z e ń  z p ro­
p o z y c ją  zn iżk i cen n ik a  i m a m y  p rzyk ła d y  
p ó jśc ia  na n iż sz e  w aru n k i przez  ró żn e n ie- 
o rg a n iza cy jn e  jed n o stk i na m ie jsca  ty ch , 
k tó rzy  o d m ó w ili z ła m a n ia  cen n ik a . W id z im y  
in n y ch , g o d z ą c y c h  s ię  na zn iżk ę , g d y ż  o b a ­
w ia ją  s ię  p o d ejśc ia  ze  s tr o n y  sa m o p a s  b łą ­
d z ą c y c h  „ k o le g ó w ” .

„ O to  ra żą ce  sk u tk i is tn ien ia  d w u  
z w ią z k ó w , o to  g a n g r e n a  na n a szy m  cie le :  
rozprzężenie, dziczyzna i pasorzytnictwo.

„ K o led zy ! A p e lu je m y  d o  w s z y s tk ic h ,  
k tórym  d o b ro  w ła sn e  i w sp ó ln e  n ie je s t  
o b o ję tn e , a b y  z a c z ę li  n ie ty lk o  m y ś le ć  o  tern, 
że  z  p o w o d u  istn ien ia  d w u  z w ią z k ó w  rujnu­
ją  s ię  n a sz e  e g z y s te n c je , lecz  a ż e b y  p rzy ­
stąp ili d o  d zia łan ia  nad  d o p ro w a d zen iem  do  
is tn ien ia  je d n e g o  ty lk o  zw ią zk u . N ie  z w le ­
k ajc ie , b o  sp r a w a  n ie cierp i zw ło k i!

„ T y m  d u ch em  o ż y w ie n i z w r ó c iliśm y  się  
d o zarząd u  n a s z e g o  z w ią z k u , a b y  z w o ła ł z e ­
branie d y sk u sy jn e  na tem a t p o łą czen ia  
w s z y s tk ic h  w  jed n ą  s iln ą  c a ło ść , na co  za ­
rząd  n a sz  w y ra z ił s w ą  z g o d ę . T e g o  sa m e g o  
sp o d z ie w a m y  s ię  od  W a s!  A w ię c  n iech  
w s z y s c y  k o le d z y  św ia d o m i i dobrej w oli 
w y m u sz ą  na za rzą d zie  z  u licy  E lek tora ln ej, 
c z y  to p o sz c z e g ó ln ie  se k c ja m i, c z y  też  z b ie ­
rając p o d p isy  z żą d a n iem  p o ro zu m ien ia  się  
d w ó c h  z a r z ą d ó w  z w ią z k ó w  o  ja k n a jp ręd sze  
z w o ła n ie  zeb ra n ia  d y sk u s y jn e g o  w  celu  p o ­
łą czen ia  s ię  ob u  z w ią z k ó w .

„ K o led zy ! W id z ic ie , że  w s z y s tk ie  dobre  
z a m ierzen ia  i c z y n y  id ą  w  n iw e c z  z p o w o d u  
n iek arn ości, stra ch u  i s ła b o śc i;  w id z ic ie , że  
z d o b y c z e  c ię ż k o  w y w a lc z o n e  są  za p rze ­
p a sz c z o n e  p rzez  sz k o d n ik ó w , lę g n ą c y c h  się  
na rozk ła d z ie  o r g a n iza cy jn y m . W id z ic ie , że  
W a sz e  i n a sz e  jutro  je s t  z a g r o ż o n e , a w ię c  
ra tu jm y je  —  póki j e s z c z e  m ożn a!

Sekcja Maszynkarzy Zw. Z. Dr. i P. Z.
B ed n a rsk a  2 4 ” .

N ie z a le ż n ie  od  te g o , z w r ó c o n o  s ię  d o  Z a ­
rządu S ek cji M a szy n k a r zy  z  ul. E lek tora ln ej, 
celem  o m ó w ie n ia  sp r a w y  p o łą czen ia . N a  
d zień  8  lis to p a d a  S ek cja  z ul. E lek tora ln ej  
z w o łu je  zeb ra n ie  o g ó ln e  sk ła d a c z y  m a sz y n o ­
w y c h , na k tórem  z a p e w n e  b ę d z ie  d y sk u to ­
w a n a  ta sp ra w a .

Z ro b io n o  z  n a sze j s tro n y , co  b y ło  m ożn a  
zrob ić . R ezu lta ty  t e g o  kroku są  ty lk o  w  rę­

k ach  tam tej org a n iza cji. Jakie o n e  będą, 
n ied a lek a  p r z y s z ło ść  p o k a że . Jeże li jed nak  
nie d ojd zie  d o  p orozu m ien ia , jeże li i o b ecn a  
sy tu a c ja  n ie o tr z e ź w i o p o rn y ch  d o  z g o d y , to  
w k ró tce  m o że  b ęd z ie  za  p ó ź n o , lecz  k o n ­
se k w e n c je  sp a d n ą  na ty ch , co  sw y m  c z y ­
nem  sz k o d zili o g ó ło w i. W ó w c z a s  p o g o d z ą  
nas n asi p r y n c y p a ło w ie , a le  za  tę z g o d ę  ka- 
ża  so b ie  so w ic ie  zap ła c ić .

/.  W.

Z Życia O rganizacji
Z posiedzenia Zarz. Głównego

W  dniu 2 5 .X  z w o ła n e  z o s ta ło  p o s ie ­
d zen ie  Z arządu  G łó w n e g o .

O b ecn i b y li na p o sie d z e n iu  n a stęp u ją c y  
k o led zy : G o ttsch a lk , G a ru siew ic z , M azurek , 
G linko , M iłob ęd zk i, W e is s , N o w a k o w sk i, Ko­
żu ch , K u syk , S trzó d k a , W iśn ie w sk i, C ha­
łupka , B urkot, M inich , W itk o w sk i, B yliń sk i, 
S zyn d ler , S z c z u c k i, oraz c z ło n k o w ie  K om isji 
R ew izy jn e j A n d rzejczak , S z la ch ta , K arp ow icz  
i K uśm ierski.

P r z e w o d n ic z ą c y , o g ło s iw s z y  p o sie d z e n ie  
za  o tw a rte , w e z w a ł z eb ra n y ch  d o  u czcze n ia  
przez  p o w sta n ie  p am ięci zm a r łeg o  m ię d z y ­
n a r o d o w e g o  S ek reta rza  D ru k arzy , kol. V er­
dana, p o czem  o d c z y ta ł n a stę p u ją c y  p orząd ek  
o b r a d :

1. O d czy ta n ie  i z a tw ie r d z e n ie  protoku łu  
z p o p rzed n ieg o  p len a rn eg o  p o s ie d z e n ia  Z a­
rządu  G łó w n e g o , 2. S p ra w o zd a n ia : a )  s e -  
kretarjatu , b )  k a so w e , 3. C ennik  o g ó ln o k ra ­
jo w y , 4. P rzy ję c ie  d o  C entrali Z w ią z k u  Z aw . 
R o b o tn ik ó w  D ru k arsk ich , 5 . S p ra w y  b ie ż ą ­
ce  i w o ln e  w n io sk i.

P o  z a tw ierd zen iu  p orząd k u  d z ien n eg o , 
p r z e w o d n ic z ą c y  z w r a c a  s ię  d o  Z arządu  o  roz­
str z y g n ię c ie , c z y  z a s tę p c y  c z ło n k ó w  Z arządu  
G łó w n e g o  k o rzy sta ją  z p ra w a  g ło su  d e c y ­
d u ją c e g o  na p o s ie d z e n ia c h , na k tórych  nie  
w s z y s c y  c z ło n k o w ie  Z arządu  s ą  ob ecn i.

Po dyskusji powzięto w tej sprawie na­
stępującą uchwałę:

„ K a żd o ra zo w o  p rzy  p rzy stą p ien iu  d o  o b ­
rad p r z e w o d n ic z ą c y  s tw ie r d z a , c z y  w s z y s c y  
c z ło n k o w ie  Z arząd u  G łó w n e g o  są  ob ecn i. N a  
m ie jsc e  b rak u ją cy ch  c z ło n k ó w  Z arządu  W pro­
w a d z a  p r z e w o d n ic z ą c y  k o le jn y c h  z a s tę p c ó w  
z g ło se m  d e c y d u ją c y m ” .

O d c z y ta n o  i z a tw ie r d z o n o  p rotok ó ł z  p o ­
p rzed n ieg o  p len a rn eg o  p o sied ze n ia , p o czem  
se k reta rz  z ło ż y ł n a stęp u ją c e  sp r a w o z d a n ie :

W  ok resie  sp r a w o z d a w c z y m  sek retar ja t  
o trzy m a ł p ism  130, w y s ła ł 140, w  tern 7  
o k ó ln ik ó w  i d w ie  d e p e sz e  —  jed n ą  z  ż y c z e ­
niam i na z ja zd  c z e c h o s ło w a c k ie g o  Z w ią z k u  
D ru k arzy , d ru gą  z k o n d o le n c ją  rod zin ie zm ar­
łe g o  M ię d z y n a r o d o w e g o  S ek retarza  D ru k a­
rzy  kol. V erd an a.

W y d r u k o w a n o  i d o r ę c z o n o  cz łon k om  
p io to k ó ł o s ta tn ie g o  Z jazd u , s ta tu t  i reg u la ­
m in y  Z w ią zk u , oraz  r o zes ła n o  O k ręg o m  i O d­
d zia łom  po eg zem p la rzu  sp ra w o zd a n ia  z d z ia ­
ła ln o śc i K om isji C entralnej Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  za  o k res 1922— 1924 r.

K ry zy s g o sp o d a r c z y , jaki w  tej ch w ili 
kraj p r z e ż y w a , w y w o ła ł  w  n a szy m  z a w o d z ie  
w ie lk ie  b ez r o b o c ie , trw a ją c e  już  o k o ło  trzech  
m ie s ię c y . W  ch w ili o b ecn ej Z w ią z ek  liczy  
o k o ło  700  b ezro b o tn y ch , p o za tem  z n a czn a  
c z ę ś ć  c z ło n k ó w  pracu je n ie ca łe  ty g o d n ie . 
W  w ie lu  O k ręg a ch  i O d d zia ła ch  b ie ż ą c e  
w p ły w y  n ie p o k ry w a ją  w y d a tk ó w  n a  z a p o ­
m o g i i trzeb a  s ię g n ą ć  d o  rezerw . W sk u tek  
o lb r z y m ie g o  b ezro b o c ia  p rzesta ł s ię  p o w ię k ­
s z a ć  i kap ita ł C entrali.

P o za  o sła b ien iem  f in a n s ó w  Z w ią zk u  b e z ­
ro b o c ie  p ro w a d zi r ó w n ie ż  i d o  o s ła b ien ia  or­
g a n iz a c y jn e g o , z w ła s z c z a  d ro b n ie jsze  O d -
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działy. Do tych w pierwszym  rzędzie należy 
Lublin, który  faktycznie dziś dla nas nie 
istnieje, rów nież źle dzieje się w  Radomiu 
i Piotrkow ie.

P rzed w ybuchem  obecnego bezrobocia 
przeprow adzono szereg akcyj cennikowych, 
i tak :

O kręg W arszaw ski odnowi! z dniem 
1 lipca sw oją um ow ę cennikow ą, zyskując 
pięć dni urlopu dla tych pracow ników , k tó­
rzy zw alniani są  z pracy przed upływ em  ro­
ku' od czasu przyjęcia, jednak po przepra­
cow aniu sześciu miesięcy.

Oddział W łocław ek przeprow adził przy 
pom ocy i pod kierow nictw em  Zarządu Głów­
nego akcję stre jkow ą w czerw cu, zyskując 
33%  podwyżki.

O kręg Lwow ski przeprow adził następu­
jące akcje cennikow e: Sekcji Introligatorów , 
o s:ągając bez strejku zaw arcie nowej bardzo 
korzystnej um ow y cennikowej, dzięki której 
płace znacznie zostały podniesione, akcje 
o uznanie cennika w drukarni Stauropigjalnej 
we Lwowie i w  drukarni 0 0 .  B azyljanów  
w Żółkwi, z których pierw sza zakończyła się 
niepow odzeniem  na skutek napływ u łami- 
stre jków  z K resów W schodnich, d ruga zaś 
zakończyła się uznaniem przez drukarnię cen­
nika, mimo sprow adzenia przez zakład in ter­
now anych z Kalisza, którzy odegrali rolę 
łam istrejków .

Oddział Cieszyn przeprow adził akcję 
stre jkow ą w drukarni Schultza w interesie 
u tizym ania porządku organizacyjnego w dru­
karni.

Oddział Płock, który  po dw uletniej pra­
wie przerw ie w  działalności ponow nie się 
zorganizow ał, w ystąpił z akcją  cennikową, 
k tórą  poparł strejkiem , nie zapew niw szy so­
bie przedtem  zgody i pomocy Centrali.

Z arząd Głów ny udzielił na w ezw anie Mię­
dzynarodow ego Sekretarja tu  D rukarzy finan­
sow ego poparcia Belgijskiemu Związkowi 
Zaw odow em u D rukarzy i Pokr. Zaw., któ­
ry w  ciągu 9 tygodni prow adził akcję strej- 
k rw ą  o podniesienie cennika. Przypadające 
na nas opodatkow anie w ynosiło 30 groszy 
od w ykw alifikow nego i 15 groszy od po­
mocy. W skutek  trudności form alnych przy 
w ysyłaniu pieniędzy zagranicę zdołaliśmy 
w ysłać zaledw ie dwie ra ty  opodatkow ania 
pc 900 złotych i pożyczkę 480 (cz terysta  
osiem dziesiąt) zł. razem 2.280 zł., podczas 
gdy opodatkow anie trw ało przez sześć ty ­
godni. S trejk ten został w ygrany  na całej 
linji.

D elegat Z arządu G łów nego odwiedził na­
stępujące Okręgi i Oddziały: Katowice,
gdzie odbył w alne zebranie i załatw ił sp ra ­
w ę w yw indykow ania należności, u byłych 
członków Zarządu O kręgu, W łocławek, gdzie 
brał udział w  zaw arciu um ow y cenikowej, 
Bydgoszcz, gdzie się odbyła konferencja 
z udziałem przedstaw icieli O kręgów  Z achod­
nich, pośw ięcona przeciwdziałaniu agitacji 
,,W spólnoty” , P iotrków , gdzie stosunki orga­
nizacyjne w ym agają  pew nej sanacji.

Do M iędzyn. Sekretarja tu  D rukarzy w y­
słano szczegółow e spraw ozdanie finansow o- 
organizacyjne za r. 1924, zaś do Międz. Se­
k retarjatu  L itografów  odpow iedzi na ankiety 
w  spraw ie ofsetu i w ynagrodzenia pracow ni­
ków w zaw odzie litograficznym . M andat na 
nadzw yczajny Z jazd Międz. Litografów , po­
św ięcony spraw ie za ta rgu  o  ofset, ustąp i­
liśmy Związkowi Litografów .

Z przedstaw icielam i tego  Związku odby­
liśmy konferencję, zw ołaną przez Komisję 
C entralną Zw. Zaw.. a  pośw ięconą spraw ie 
przystąpienia tego  Zw iązku w  charakterze 
Oddziału do naszej Centrali. D om aga się 
tego Komisja C entralna. Przedstaw iciele Li­
tografów  uchyli się od dania stanow czej od­

powiedzi, ośw iadczając, że spraw ę tę poru­
szą na swoim pierwszym  Zjeździe, który 
w krótce m a się odbyć. Istotnie, sp raw a ta 
była om aw iana na Zjeździe, na którym  byli 
obecni przedstaw iciele Z arządu Głów nego 
oraz przedstaw iciel Komisji Centralnej. Po 
obszernej dyskusji Z jazd L itografów  powziął 
uchw ałę, polecającą Z arządow i G łównemu 
Związku L itografów  przygotow anie połącze­
nia i zgłoszenie odow iedniego w niosku na 
najbliższym  Zjeździe L itografów .

Przedstaw iciel Z arządu G łów nego odbył 
konferencję z przedstaw icielem  Głów nego 
Urzędu S tatystycznegó, pośw ięconą spraw ie 
w ydajności pracy składaczy i m aszynistów  
drukarskich, i udzielił tem u ostatniem u odnoś­
nych m aterjałów .

Zarząd Główny interw enjow ał za pośred­
nictwem  Komisji Centralnej u odnośnych 
w ładz w  następujących sp raw ach : w spra­
wie zatrudnienia w  drukarniach w ojskow ych 
żołnierzy służby czynnej, w  spraw ie za trud ­
niania in ternow anych w drukarni 0 0 .  Ba­
zyljanów  w Żółkwi podczas strejku i po 
strejku. W  tej drugiej spraw ie została przez 
naszych posłów  zgłoszona in terpelacja w  Sej­
mie. W yników  tej interw encji spodziew am y 
się w  najbliższej przyszłości.

Kol Kusyk zapytuje, jaki je s t stosunek 
in troligatorów  do Zw iązku i do Sekr. Międz. 
Introl. i jak  stoi sp raw a nauki na offsecie.

Kol. W iśniew ski: W  Łodzi litografowie 
w większości życzą sobie pozostać w naszej 
organizacji; czy jes t to  możliwe.

Kol. B urkot przypom ina, iż opodatkow a­
nie na strejk  w  Belgji z pow odu trudności 
przy w ysyłaniu ra t nie całkowicie przesłano. 
W nosi, by upow ażnić W. W yk. do całkow i­
tego  w płacenia brakującej sumy.

Kol. Szczucki w odpow iedzi: Litografo­
wie utw orzyli w łasny zw iązek centralny. P ro ­
jektujem y w raz z Kom. Centr. przyłączenie 
ich organizacji do naszego Związku, jako 
autonom iczny oddział. Do czasu przyłącze­
nia się litografów  do nas, w  Łodzi koledzy 
litografowie m ogą pozostać w  naszej or­
ganizacji.

Spraw a nauki na offsecie została z po­
w odu w zrastającego  bezrobocia chwilowo 
zaw ieszona. Po popraw ieniu się stosunków  
W ydz. W yk. pow róci do niej.

Introligatorow ie w  W arszaw ie utw orzyli 
oddzielny związek. Jest on jeszcze słaby.

Nic nie je s t w iadom em , o jakichkolw iek 
poczynaniach tego zw iązku w  kierunku roz­
szerzenia się poza W arszaw ę. W ydz. W yk. 
nie ma żadnych stosunków  z tym  now ym  
związkiem.

Spraw ozdanie sek re tarja tu  zostało przy­
jęte.

Kol. Szyndler złożył w yczerpujące spra­
w ozdanie kasow e. Ze spraw ozdania  w ynika, 
iż niektóre zrzeszenia nie nadsy łają  w term i­
nie w ykazów  i pieniędzy.

Kol. Kusyk, Kożuch i inni ostro  w ystę­
pują przeciw  opieszałym.

P rzyjęto  rezolucję, żądającą, by w ciągu 
listopada w szystkie zaległości bezw zględnie 
zostały  uregulow ane.

Poczem  spraw ozdanie przyjęto do w ia­
domości.

P r z y j ę c i e  d o  C e n t r a l i  Z w.  
Z a w .  R o b .  D r u k a r s k i c h .  —  Kol. 
Szczucki: Z jazd polecił Zarz. Gł. przyłączyć 
do Zw iązku w szystkie narodow e organiza­
cje drukarskie w  Polsce. Kom. Centr. rów ­
nież tego  od nas się dom aga W nosi, by 
upow ażnić W . W yk. do rozpoczęcia rokow ań 
z zarządem  Zw. Zaw . Rob. Druk. w  spraw ie 
przyłączenia tej . organizacji, jako au tono­
miczny oddział.

W niosek ten został przyjęty.

C e n n i k  o g ó l n o - k r a j o w y - r  kol. 
Szczucki: Spraw a ta  jest już oddaw na om a­
wiana. O statni Z jazd w ybrał Komisję, k tó ­
rej polecił opracow anie projektu cennika. Ko­
m isja na podstaw ie cenników  zagranicznych 
i krajow ych opracow ała w łasny projekt. 
Dzieli się on na dwie części: w arunki pracy 
i regulam in. W arunki p racy oparte są  na 
cenniku w arszaw skim , a regulam in na lw ow ­
skim. P ro jek t został doręczony wszystkim  
członkom Żarz. Gł. Prosi o rozpatrzenie.

Kol. Kusyk. Dziś m ożem y rozpocząć ty l­
ko dyskusję ogólną. P ro jek t ma wiele do­
brych punktów , ale są  i wadliwe.

W  dyskusji zabierali głos niem al w szyscy 
obecni. Postał owiono rozesłać projekt za­
rządom  dla poczynienia popraw ek. Poczem 
Komisja uzgodni popraw ki, projekt w ydru­
kuje ‘ podda ocenie w szystkich członków.

Dział składania na m aszynie rozpatrzy 
pow ołana podkom isja, złożona z p rzedsta­
wicieli m aszynkarzy z w iększych okręgów .

W arunki pracy dla in troligatorów  poleco­
no opracow ać Lwow skiej Sekcji Introliga­
torów.

(dok. nastąpi).

Z Okręgu Grudziądzkiego
O statn ia akcja strejkow ą w roku ubie­

głym także w yczerpała wszelkie, chociaż nie 
wielkie, zapasy pieniężne z kasy okręgow ej. 
Potrzeba było nie m ałych w ysiłków, ab y  po 
skończonym  strejku znów  w ejść na norm al­
ne to ry  i, co więcej, skuteczne przedsięw ziąć 
środki przeciw ko agitacji ,,W spólnoty” . Za­
danie było niełatw e i w idoki na przyszłość 
niezbyt różow e, lecz zrozum ienie i ofiarność 
poszczególnych kolegów  oraz w ytężona pra­
ca Z arządu w ydały zadaw alające i piękne 
owoce.

Istnieje w G rudziądzu Kółko Mandolini- 
stów ; chociaż młody, leczk dobrze zgrany  ze­
spół pod um iejętnem  kierow nictw em  kol. 
D rabika, po raz pierw szy w ystąpił publicznie 
w dniu 5-go w rześnia i zyskał ogólne uzna­
nie, w yrazem  czego były przychylne głosy 
prasy  nietylko m iejscowej, lecz i zam iejsco­
wej. P raca i ofiarność kolegów  zasługują 
tu na tern w iększe uznanie, iż nie upraw iają 
oni muzyki zaw odow o dla korzyści m aterjał- 
nych, lecz przeciwnie, ponoszą sam i koszty, 
aby  po żm udnej, szarej pow szedniości uprzy­
jem nić sobie i innym kilka chwil, chwil, k tó­
re pozw olą zapom nieć troski i kłopoty ży­
cia codziennego.

N owo założona bibljoteka,  dzięki ofiar­
ności kolegów  i życzliw ości Centrali, stale 
się pow iększa i chociaż obecnie liczy dopie­
ro około 70 tom ów , śm iało m ożem y tw ier­
dzić, iż przy końcu roku liczba ta conajm niej 
się podwoi, a  może i potroi.

O ow ocnej w spółpracy z Radą Zw iązków  
Klasow ych św iadczy fakt, iż w  Radzie wzgl. 
Z arządzie K asy C horych zasiada dw óch kole­
gów , a przy ostatnich w yborach w dniu 
1! b. m. do Rady Miejskiej m. G rudziądza 
w ybranych zostało dw óch kolegów  na człon­
ków Rady Miejskiej.

Z ostatnich odbytych zebrań zasługuje 
na w yszczególnienie nadzw yczajne zebranie 
w Tczew ie z członkami daw n. Oddz. Pel- 
pińskiego. Członkowie ci dali dobrą odpra­
wę pew nem u ag ita to row i „W spólno ty” i są 
w zorow ym  przykładem  koleżeńskości i so­
lidarności organizacyjnej. Postu laty  ich 
wzgl. życzenia polecono przez Zarz. Okrę­
gow y przedstaw ić Z arządow i Głównemu.

Ó zupełnym  rozkładzie „W spólnoty” 
św iadczy fakt, iż często zw racają się do nas 
członkowie •— nieraz kilku w tygodniu —  
z „W spólnoty” z Poznania i Bydgoszczy
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0 kondycje i przyjęcie. Są to dla nas dobre 
horoskopy na przyszłość, gdyż na drugi raz 
chyba nikt nie da się wciągnąć do „organi­
zacji lamistrejków” i t. p. elementów.

W dniu 14-go listopada obchodzi Okręg 
nasz uroczyście 5-letnią rocznicę istnienia.

Z Okręgu Krakowskiego
Z posiedzenia Zarządu.

W czwartek dnia 1.X.1925 r. odbyło się 
VII Posiedzenie Wydziału Związku Drukarzy 
w lokalu „Ogniska”. Obecni kol.: przew. 
J Kożuch, F. Jabłoński, J. Wesołowski, K. Bu- 
twin, A. Harlender, K. Kozłowski jun., 
h . Taubman, J. Elgiet, S. Friedman, 
A .  Wiech, Fr. Popielak, St. Wolas, R. Bar­
tosik introl., B. Rulikowski cynkograf, A. Pel­
czar, J. Kruczkowski, Józef Żychal; nieob. 
uspraw .: J. Stelmach, J. Rebisond; nieob. 
nieuspraw .: Policzkiewicz M., Żakulski,
Orzechowski z Sekcji Pers. Pom.

Przew. kol. J. Kożuch przedstawił spra­
wy wynikłe z VI-go protokółu: 1) wydano 
okólniki w sprawie zaprzestania pracy pogo- 
dzinowej i spłacania zaległych wkładek: 
2} interwenjowano w drukarni Literackiej 
w sprawie nadliczbowego ucznia, który zo- 
slał usunięty; 3) strejk w „Nowościach 111.” 
został ukończony po 5-ciu dniach — za 
strejk zapłacono. Następnie przew. złożył 
sprawozdanie z objazdu prowincji, które 
przyjęto do wiadomości. Kol. Butwin, zło­
ży; sprawozdanie z sytuacji w Biurze Po- 
średn. Pracy. Odczytano listy: 1) z W ar­
szawy w sprawie udzielenia pożyczki Okrę­
gowi Poznańskiemu na kupno drukarni, które 
z£<atwiono przychylnie. 2) ze Lwowa zapro­
szenie na odsłonięcie portretu ś. p. kol. Wi­
towskiego, prezesa Klubu maszynistów 
lwowskich, przyjęto do wiadomości i uchwa­
lono wysłać list; 3) o Komisji rozliczeniowej; 
4) o przydzielenie Rzeszowa i Krosna do 
województwa lwowskiego — przyjęto do 
wiadomości.

Podania: 1) Kol. Hubisza Pawia, skła­
dacza o przyjęcie do Związku uwzględniono
1 przyjęto za wpisem; 2) Kol. Sędery Marja- 
na, maszynisty, o zapomogę bezkondycyj- 
ną nadzwyczajną, ze względów regulamino­
wych nieuwzględniono; 3) Kol. Widełki W oj­
ciecha, maszynisty, o zapomogą inwalido- 
wą — z powodu braku praw nieuwzględnio­
no; 4) Kol. Hajduka Wilhelma, składacza, 
o koszta przesiedlenia, ze względów regula­
minowych nie uwzględniono; 5) Kreutera 
Ludwika o przyjęcie na listę bezkond. i do 
Związku odmówiono; 6) Kol. Szybińskiego 
Si. składacza o zaliczenie 9 wkładek — 
uwzględniono; 7) Pismo Związku Robotn. 
Skórzanych, będących w strejku, z prośbą 
o zapomogę załatwiono przychylnie. Jako de­
legata do Kasy Chorych w Krakowie w miej­
sce wylosowanego kol. Kożucha wybrano 
kol. Feliksa Jabłońskiego. Kol. Taubmann 
przedstawił swoją pracę: „Podręcznik dla 
składaczy” i po dyskusji polecono kol. 
M. Wesołowskiemu i J. Elgietowi przejrzenie 
takowej i postawienie na nast. posiedzeniu 
odpowiedniego wniosku. Postanowiono od­
bywać posiedzenia co dwa tygodnie.

Z Oddziału Piotrkowskiego
W dniu 11.X odbyło się zebranie człon­

ków Oddz. Piotrk. lokalu Rady Związków 
z udziałem przedstawicieli Zarz. GL, kol. 
A Burkota, i przedstawiciela Okr. Łódzkego, 
kol. Andrzejczaka.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu 
z poprzedniego zebrania, kol. A. Burkot 
pizedstawil obecny stan Związku, wskazując 
na stały rozwój jego; poczem poruszy! klęs­
kę bezrobocia zaznacza, iż tylko wspól- 
nemi organizacyjnemi wysiłkami możemy 
klęskę łagodzić.

Po odczytaniu przez kol. Kowalczyka 
spiawozdania Zarządu Oddziału, przystąpiono 
do obrad o sytuacji organizacyjnej w Piotr­
kowie.

Po długich debatach i nawoływaniu do 
zgody i jedności ze strony przedstawicieli 
Z GL i Okr. Ł. zebrani postanowili wzmoc­
nić organizacyjne węzły, zaniechać sporów 
i energicznie zająć się sprawami zrzeszenia.

Postanowiono zająć się pomocą dla bez­
robotnych i uchwalono oprocentowanie na ten 
cel.

Wybory do Zarzdu Oddziału, Kom. Rew. 
zakończyły obrady.

Z Okręgu W arszaw skiego
Z posiedzenia Zarządu.

Na posiedzeniu w dn. 15.X. Obecni kol.: 
Żyburski, Witkowski, Miłobędzki, Trynkie- 
wicz, Fryk, Kruszewski, Glinko, Witecki.

Porządek dzienny obejmuje 1) Kom. Sce- 
niczno - Artyst., 2) Umowa cennikowa gaze­
ciarzy, 3) Kom. - Kult. - Oświat., 4) Sprawa 
zapomóg, 5) Zabawa druk., 6) Sprawa kol. 
Paliwo i Wścieklicy, 7) 40-lecie kolegów, 
8,i Sprawa P. K. O.

Kolega Fryk zdaje sprawozdanie z zebra­
nia w sprawie działalności sceniczno - arty­
stycznej.

Do Kom. Kult. Oświat, na zebranie wyde­
legowano kol.: Fryka i Minicha.

Kol. Witkowski omawia sprawę załatwie­
nia umowy cennikowej z wydawcami gazet.

Obszernie omawiano sprawę zapomóg, 
noimalnych i koleżeńskich, w których zabie­
rał1 glos kol.: Żyburski; Witkowski, Fryk, 
Glinko, Trynkiewicz, Witecki i in.

Kol. Miłobędzki daje informacje o mają­
cej się odbyć zabawie i o załatwieniu sprawy 
bufetu.

Kol. Wścieklicy po rozpatrzeniu sprawy, 
odmówiono praw dawniejszych, w myśl re­
gulaminu. Może wstąpić jako nowa członki­
ni. Kol. Paliwo: postanowiono, iż o ile za­
płaci zaległości, otrzyma zapomogi po 7 tyg.

Przyjęto do wiadomości, że z okazji 40- 
lecia pracy dziewięciu kolegów, jubilaci, 
w miejsce bibki, złożyli składkę na kol. Mar­
czaka, maszynistę sparaliżowanego.

Omawiano sprawę maszynistów, pracują­
cych w P. K. O. na dwóch maszynach. Po­
stanowiono zażądać w tej sprawie wyjaśnień.

Kolo Delegatów warszawskich odbywa 
swoje posiedzenia dwa razy w miesiącu 
v' poniedziałki po dacie 1-go i 15-go każde­
go miesiąca. Kolegów wszystkich drukarń 
prosimy o przysyłanie swoich reprezentan­
tów, aby mieć stale porozumienie ze Związ­
kiem.

Sekcja Nakfadaczy w Warszawie. W dn.
8 listopada 1926 r. o godz. 10 rano odbędzie 
się zebranie Sekcji Nakładaczy drukarskich 
w lakalu Związku przy ul. Bednarskiej 24.

Sprawy bardzo ważne do omówienia — 
prosimy o liczne przybycie.

Jubileusz. W tych dniach dziewięciu ko­
legów obchodziło czterdziestolecie wypisu 
na Towarzyszów Sztuki Drukarskiej —  
( 10.X-1885 — 10.X-1925).

V" 21

Są to koledzy: Blaszczyk Wiktor, Bilicz 
Józef, Błażewicz Kazimierz, Dzięciołowski 
Józef Knapik Szymon, Kozikowski Leopold, 
Rączka Władysław, Rychter Karol i Szelą- 
gowski Robert.

Z okazji tego czterdziestolecia, jubilaci 
wzywają wszystkich im życzliwych, aby zło­
żyli jakiś grosz ofiarny na kolegę Marczaka 
Józefa od dwóch lat sparaliżowanego.

Koncerty. Orkiestra mandolinistów Zw. 
drukarzy warszawskich wraz z udziałem in­
nych wykonawców urządzać będzie koncer­
ty raz w miesiącu w sali Szkoły muzycznej 
v' gmachu Filharmonji. Bilety w cenie 50 
groszy wraz z szatnią dla członków Związku 
i rodzin nabywać będzie można w Bibljote- 
ce związkowej — Bednarska 24 we wtorki 
i piątki od 7 do 8 w. Pierwszy koncert od­
będzie się dn. 11 listopada o godz 8-ej wiecz.

Koledzy i koleżanki znający nuty i posia­
dający własne instrumenty mogą wstępować 
jako nowi członkowie orkiestry.

Koledzy i koleżanki nie znający nut, 
a chcący uczestniczyć w orkiestrze, mogą 
być przyjęci, lecz przedtem muszą przejść 
kurs trzymiesięczny za opłatą 10 zł. miesięcz­
nie. Informacji udzielają kol. Miłobędzki 
i 7 rynkiewicz.

Sekretarjat Międzynarodowy 
Drukarzy

Fr. Verdan, sekretarz Międzynarodowej 
organizacji drukarskiej zmarł w dn. 30 wrześ­
nia. Zmarły należał do tych kol., którzy są 
całą duszą oddani sprawom organizacyjnym 
i pracy dla dobra ogółu. Bral on żywy udział 
w życiu zawodowem kolegów szwajcar­
skich; przed objęciem sekretarjatu w r. 1921 
byl przewodniczącym zarządu Zw. Druk. 
Szwajcarskich. Zmarł po krótkiej chorobie 
w stosunkowo młodym jeszcze wieku, 46 lat.

Sekretarjat Międz. Druk. ogłasza konkurs 
na stanowisko sekretarza. Obowiązkiem se­
kretarza jest być łącznikiem pomiędzy po­
szczególnemu organizacjami drukarskiemu, 
zbierać i udzielać wszelkich danych o orga­
nizacji, warunkach pracy, zapomogach, kon­
fliktach itp., współdziałać w zatargach o w a­
runki pracy.

Kandydat posiadać winien dokładnie ję­
zyki francuski i niemiecki. O to stanowisko 
ubiegać się może jedynie członek organizacji, 
należącej do S. M. Druk. Płaca 7.500 fr. 
locznie. Zgłaszać się: J. Schlumpf, Monbi- 
joustrasse 33, Berne, Szwajcarja.

Różne wiadom ości
Wieczór Towarzyski, zorganizowany 

pizez Kolo Dram. Okr. Warsz. w dniu 17 paź­
dziernika pokazał, iż tego rodzaju zabawy 
warto urządzać. Przybyli wysłuchali staran­
nie dobranego i pięknie odegranego koncer­
tu związkowej Orkiestry Mandolinistów, pod 
batutą prof. A. Chromińskiego. W części 
następnej „Humor, Śmiech, Satyra" koledzy 
S. Grzybowski, L. Koperski, L. Hoffman, 
S Hoffman, S. Roszczą, G. Zadrzywilski — 
humorystycznemu piosnkami, kupletami i im- 
piowizacjami z dużem powodzeniem rozwe­
selali zebranych. Zarówno orkiestrę, jak 
i humorystów nagradzano wdzięcznemi okla­
skami.

Przygotowanej jednoaktówki nie odegra­
no, gdyż nie można było użytkować całko­
wicie sceny.

Zabawę zakończono rano, tańcząc ochoczo!
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